
Porządek nabożeństw
na dzień 14. XI. 37.

Godz. 7.15 Ks. Knaś — prym&ria, 
nauka ks. Stasiński. Godz. 8 Msza 
św. w więzieniu z nauką ks. Knaś. 
Godz. 9 Msza św. wojskowa ks. Sta­
siński, nauka ks. prob. Zawadzki. 
Godz. 10 Msza św. szkolna ks. prob. 
Zawadzki, nauka ks. pref. Ucbto. 
Godz. 11 Suma — ks. Stasiński, ka­
zanie ks. prob. Zawadzki,

na dzień 21. XI. 37.
Godz. 7.15 Prymaria ks. Stasiński, 
nauka ks. Knaś. Godz. 9 Msza św. 
wojskowa ks. Stasiński, nauka ks. 
prob. Zawadzki. Godz. 10 Msza św. 
szkolna ks. prob Zawadzki, nauka 
ks. pref. Uchto. Godz. 11 Suma ks. 
Knaś, kazanie ks. prob. Zawadzki. 
Godz. 16.30 Nieszpory ki. Stasiński.

Ruch w parafii.
Zapowiedzi przedślubne.

Kazimierz Kuczkowski z Kazi­
mierą Toczkowską, Wiktor Furman 
z Agnieszką Lipską, Józef Cieluia- 
szek z Władysławą Wasiek, Stani­
sław Bryk z Janiną Milczarek, Te­
ofil Wójcik z Natalią-Anną Kowa­
lik, Wacław Kowalik z Wiktorią 
Waiugo.

Związek m ałżeński zawarli.
Edward Kurek z Joanną Ge­

nowefą Osterman, Kazimierz Ślęzak 
z Katarzyną Wilk, Władysław Musiał 
z Genowefą Faba, Teofil Ziółko z 
Marianną Gazy. Michał Danecki z 
Franciszką Zarębską, Antoni Mar­
ciniak z Heleną-Jadwigą Sierpińską,

Zygmunt Krawczyk z Janiną 
Szkopińską, Stanisław Makieła z 
Marianną Kuśpiel, Marian - Władys­
ław Janusz z Eugenią Kowacką, 
Marian Leon Miłek z Leokadią-Ma- 
rią swierszczyńską, Bolesław-Piotr 
Ciołek z Janiną Cicbecką, Władys­
ław Gołąb z Sabiną Musialik, Zyg- 
mnnt Kania z Marianną Całka, Sta­
nisław Wąsik z Marianną Paduch, 
Bolesław Szymczyk z Anielą Sosieł, 
Jan Zasuń z Ireną Gabryś.

Przez chrzest stali się  
dziećm i bożymi.

Piotr-Tadeusz Feledyk, Andrzej 
-Zofia Kisyńskl, Wiktor Brodzki, 
Stanisław-Władysław Pluciński, Ry­
szard - Tadeusz Walkowicz, Janusz 
Rafał Baranek.

Zdzisław-Franciszek Tomaszyc- 
ki, Waleria Bogdalin, Kazimierz - 
Marcin Flak, Ryszard-Tomasz Szlę­
zak, Zofia-Krystyna Bąk, Rufin-Si- 
wek, Czesław-Jau Cupiał, Stanisław 
-Waldemar Korciński, Jerzy-Franei- 
szek Kosiński.

Odeszli do w ieczności.
Śp. Wacław Kryszak 1. 17, Zbi­

gniew - Stanisław Przybylak I. 5. 
Ignacy Żurek 1. 76, Jacenty-Julian 
Wyparło 1. 7, Józefa Kaczmarek 
1. 83, Stanisław Lipiński l. 73, Fran­
ciszka Jaszcza 1, 70, Władysław Ka­
ła 1. 27.

Bolesław Kasprzyk 1. 43, Ja- 
nina-Eufemia Kerth 1. 27, Józef Fry­
sztacki 1. 62, Jan Bąk 1. 73, Marian­
na Wosik 1. 65, Józef Kurp 1. 64, 
Marceli Zapora 1. 30, Agnieszka Za­

wada 1. 52, Marianna Gorczyca 1.52, 
Maria Dobrowolska 1. 18, Marianna 
Gołdyn 1. 74, Władysław Stefański 
1. 35, Czesława Wieńska 1. 19, Fe­
liks Janicki 1. 36.

Wieczne odpoczywanie.

Akademia
ku czci św. Stanisława Kostki od­
będzie się dziś w niedzielę dla mło­
dzieży szkolnej o godz. 14, a dla 
starszych o godz. 16.30. Podczas 
akademi i druhowie odegrają dra­
mat z życia św. Stanisława Kostki.

Na roczny kurs czapaiczy
dla chłopców przyjmuje kancelaria 
Szkoły Rzemiosł w Sosnowcu, ul. 
Kaliska 23. Nauka zawodu czapnl- 
czego odbywać się będzie od godz. 
17 — 20 we wszystkie dni oprócz 
soboty. Warunki przyjęcia: ukoń­
czenie co najmniej 4-ch klas szko­
ły powszechnej, wiek 15 — 20 lat. 
Opłata niska. Znajomość zawodu 
czapniczego da możność dobrego 
zarobkowania, ponieważ czapnicy 
są poszukiwani.

W. Sz. Komitetowi Akademii, na czele z  p. przełożoną  
Replińską, Prezeską Komitetu p. prof. Szczucką, p. Chropa- 
czową, p. Kępińskim, oraz w szystkim  współpracującym człon­
kiniom i członkom Komitetu, p. inż. Adam skiem u, p. prof. 
Cetnerowi, p. in i. Strokowskiej, Parjasiewiczowej, p. prof. 
Kozlikowi, W szystkim  Odtwórcom i Odtwórczyniom Żywych  
Obrazów, p. prezydentowi Izydorczykow i, p. Koszowskiemu, 
p. Zuchowi, który bezinteresownie ofiarował w tym  roku i 
w innych latach salę kina Apollo na akademię oraz W szyst­
kim  ktokolwiek p rzyczyn ił się do uświetnienia akademii naj­
serdeczniejsze podziękowanie składa

Ks. Proboszcz M. Zawadzki.

Akademia ku czci Chryslusa-Króla
Dnia 31 października w na- lewskie miasto przez gremialny u-

szym mieście odbył się imponujący dział w akademii dało wyraz swe-
pochód katolicki, a zaś dnia 8-ego go głębokiego przywiązania do ka-
listopada w kinie „Apollo“ odbyła tolicyzmu. Urządzeniem akademii
się wspaniała a k a d e m i a  ku o.zei zajął się Komitet, uproszony przez
Chrystusa - Króla. Starożytne, kró- parafialną Akcję Katolicką. Niestru-



Sti. 2. ł(Ż f  C I E P A R ' A P I A L N r Nr.  46.

azoną pani przełożona Replińska 
jako prezeska Komitetu, wraz z p. 
prof. Szczucką, p. Chropaczową i 
wielkim artystą z Bożej łaski p, 
Kępińskim stworzyli wspaniałe dzie­
ło, godne choćby stolicy.

Od kilku tygodni trwała mo­
zolna, mrówcza, a jednocześnie 
twórcza praca Komitetu, otoczona 
życzliwością prezydenta miasta p 
Izydorczyka, gorącą współpracą 
Członkiń i Członków Komitetu, o- 
raz sercem całego katolickiego Bę­
dzina.

W dniu akademii już od godz. 
5 po południu oczekiwały gromady 
ludzi przed kinem , Apollo", aby 
wziąć uaział w manifestacji kato­
lickiej. O godz. 7 wieczorem sala 
kina „Apollo* była pełna, nie było 
wolnego ani jednego miejsca. Wła­
dze Miejskie, Wojskowe, Sądowe, 
Duchowieństwo, Akcja Katolicka, 
Obywatele, Cechy, Robotnicy, Rol- 
niey, jednym słowem cały katolic­
ki Będzin.

Uroczystość zagaiła prezeska 
Komitetu p. przełożona Replińska. 
Referat: „O dążeniu Kościoła Kato­
lickiego do wprowadzanie w życie 
Sprawiedliwości społecznej*, wygło­
sił p. inż. Zbigniew Adamski Po- 
ukończeniu referatu p. prof Cetner 
z Katowic odegrał na skrzypcach 
z cudowną maesterią, kilka wspu 
małych uiworów, które uniosły du­
szę ludzką w zaświaty, aż do stóp 
Ukrzyżowanego. Oczarował p. prof. 
Cetner swoją muzyką słuchaczy, a 
dzieło to prowadziła dalej p. inż. 
Btrokowska Fariaszewska, która 
swym wspaniałym głosem, wiodła 
słuchaczy w wysokie strefy modli­
twy, ukojenia i zjednoczenia z Bo­
giem miłości i przebaczenia.

Pięknie i subtelnie akompa- 
hiamował prof. Kozlok.

Zakończeniem akademii były 
żywe obrazy według projektu p. 
Kępińskiego, wielkiego artysty i 
człowieka, przy niezmordowanej po­
mocy p. prof. Szczuckiej i p. Chro- 
paczowej.

Kto nie był i nie miał moż­
ności ubaczenia żywych obrazów 
p.-Kępińskiego, ten ;wiele stracił. 
Żywe obrazy przy wspaniałej sza­
cie dekoracyjnej pomysłu p. Kę­
pińskiego były prawdziwą rewela- 
eją i pięknym dziełem sztuki, a 
wszyscy odtwórcy obrazów panowie 
i młodociane artystki żyły w posta­
ciach im nadawanych. Żywe obra­
zy mówiły nam, że Chrystus kró- 
Iuie przez miłość swoją we wszyst­
kich stanacb, że miłuje chorych i 
nieszczęśliwych, ociera pot ze znu­
żonego czoła robotnika i rolnika,

błogosławi pracy umysłu i rąk, bło­
gosławi rodzinom naszym.

Krótkie podziękowanie Szan. 
Komitetowi, S*.an. Artystom i wszy­
stkim tym, którzy wzięli udział w 
pracach Komitetu i uroczystej aka-

Najstarszym cechem w Będzi­
nie jest cech szewski. Zawdzięcza 
swoje powstanie przywilejowi kró­
la Kazimierza Wielkiego iub Wła­
dysława Jagiełły. WKrótce docho­
dzi do ogromnej liczby członków, 
wielkiego bogactwa i znaczenia. Na­
leżeli szewcy miejscowi, z Grodźca, 
Czeladzi, Sielca i Zagórza. Posiadał 
liczne kramy i składy z obuwiem, 
gdyż szewcy będzińscy byli znani 
daleko i szeroko ze znakomitego 
kunsztu szewskiego. Do cechu mo­
gli tylko należeć prawdziwi fachow­
cy, partaczy bowiem nie przyjmo­
wano. Cech szewski w ogromnie 
szybkim tempie rozrósł się w po­
tężną organizację i stał się panem 
miasta Będzina. Ludzie z cechu się­
gnęli po władze, po wybitne stano­
wiska, tak że w pewnym okresie 
historii Będzina byli nierual wyłą­
cznymi panami miasta. Wraz z po­
zycją społeczną szła wielka zamoż­
ność rzemieślników' Cech szewski 
mógł sobie pozwolić na kupno wła­
snego ołtarza św. Katarzyny w» koś­
ciele, jego utrzymanie, liczne świa­
tło, oraz obsługiwał basztę warow­
ną zwaoą Szewską na obronnych 
inurach miasta. Każdy szewc miał 
uzbrojenie i w czasie walki stawał 
do czynnej obrony miasta. Z boga­
tej kasy cechowej hojnie wspoma 
gano wdowy i sieroty po swoich 
członkach. Cech posiadał w okresie 
największego swego znaczenia (na 
początku XVI wieku) własny i bo­
gaty sztandar z podobiznami św. 
Kryspianinn i śwr. Kryspiana, który 
przetrwał do roku 1849.

Cech szewski nie tyiko w Bę­
dzinie tak wielkie miał znaczenie, 
ale wogóle cechy w Polsce docho­
dziły do wielkiej potęgi i zaczęły 
stawiać opór innym warstwom spo­
łeczeństwa. To też królowie byli 
zmuszeni wydawać dekrety zrniej- 
szając ich przywileje i wreszcie Zy­
gmunt August w r. 1550 dekretem 
rozwiązał wszystkie ceOhy w Polsce.

Od tego też właśnie czasu, ceeh 
szewski zaczął się chylić powoli do 
upadku. Wielu szewców opuściło 
Będzin, wielu porzuciło rzemiosło

demii zakończył miejscowy ks. 
proboszcz Zawadzki słowami:

Niech będzie pochwalony Jesus 
Chrystus.

i zaczęło uprawiać rolnictwo. Póź­
niejsze dekrety Królewskie już nie 
zdołały przywrócić cechu szewskie­
go do dawnej jego świetności. Re­
sztę zrobiły wojny szwedzkie i ra ­
bunkowe napady książąt śląskich 
na zamek i miasto.

Pragnąc ratować znaczenie ce­
chu szewskiego połączono się z ce­
chem garbarzy, a nawet w XVIII 
wieku zaczęte przyjmować do cecnu 
nie szewców, później także kobiety 
i wreszcie Żydów. Wszystko to czy­
niono w tym celu, aby zasilić kasę 
cechu. Przyjęcie Żydów do sławe­
tnego cechu s/ewskiego w Będzinie 
wywułaio w mieście okiopne obu­
rzenie. Cechmistrze i czeladnicy 
wszystkich cechów, radni miasta 
urządzili po mieście pochód prote­
stacyjny, a cechmistrzotti Zieliń­
skiemu i Jędralskiemu zagrożono 
nie wpuszczeniem do kościoła.

Cała ta awantura wynikła z 
tego, że przyjęty Żyd do cechu 
szewskiego otrzymał prawo handlu 
skórami, a co było Żydom wzbro­
nione. Protest odniósł pożądany 
skutek, Żydzi obawiając się o swo­
je życie, wycofali się z cechu. Umia­
no ongiś bronić swoich interesów. 
8 dziś ?..

W dziejach naszego miasto 
cech szewski ma piękn^ i nie za­
tartą kartę zasługi i znaczenia. Przez 
dwieście lat wielu wybitnych cb- 
chmistrzów i mistrzów sławetnego 
cechu szewskiego dzierżyło w swych 
rękach godności burmistrzów mias­
ta, sędziów w sądach landwójtow- 
skich i raćnycn miaota. Dzierżąc 
poważne godności w rządach mias­
ta nie porzucano rzemiosła. Facb 
był dziedziczny. Przekazywanie 
rzemiosła z ojca na syna nigdzie 
tak dokładnie nie było przestrzega­
ne jak właśnie w Będzinie. Sławet­
ny cech szewski królewskiego i 
wolnego miasta Będzina w owych 
dawnych a pięknych czasach nada­
wał ton życiu miejskiemu, społecz­
nemu i tawarzyskiemu,

K s L. S.

ZA-MIECZ.

Wzbudźmy tradycje będzińskie.
V. Historia cechu szew 'k iego .
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